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Z wielką uwagą redakcyjne jury przeczytało wszystkie odpowiedzi 

na „Konkurs z dymkiem” by dokonać wyboru najatrakcyjniejszych 

spośród nich. Wybór nie był łatwy: wielu uczestników konkursu dato 

odpowiedzi godne uwagi. W tej sytuacji zdecydowaliśmy się, nagra- 

dzając tradycyjnie trzech uczestników za najlepsze pełne zestawy 
wyróżnić także - przez opublikowanie w pełnym brzmieniu 

— trzech najlepszych tekstów do każdego z pięciu konkursowych 

„dymków”. 

Wyróżnienia w postaci interesujących pozycji wydawniczych KAW 

jury przyznało za atrakcyjne zestawy tekstów 6 autorom. 

Otrzymują je: 

Jarosław Forgel z Dychowa 

Jarosław Morawski z Warszawy 

Maciej Górak z Puław 

Wiktor Dworznikowski z Gdyni 

Jarosław Glerszon z Nurca 

Andrzej Krawczyk z Opola 
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Nagrody za najlepsze pełne zestawy pięciu odpowiedzi jury przy- 
znało: 

1 nagroda — zestaw pięciu pozycji wydawniczych KAW dla Janusza 
Wesołowskiego z Poznania 

II nagroda — zestaw czterech pozycji wydawniczych KAW - dla 
Marka Gorczycy z Krakowa 

II nagroda — zestaw trzech pozycji wydawniczych KAW — dla 
12-letniego Jacka Mąkosy z Prudnika (woj. opolskie). 

Nagrody specjalne należą sie od nas Maciejowi Głuszkowi z Pozna- 
nia 1 Andrzejowi Wilkosowi z Kielc za szczególną życzliwość dla 
naszego magazynu. W usta Rozbitka z rysunku trzeciego pierwszy 
zautorów włożył nader dowcipnie miłą naszym sercom wypowiedź: 
„Stop, panowie! Mnie jest potrzebny tylko RELAXI". Rozbltek w in- 
terpretacji drugiego autora także prosi tylko o ostatni zeszyt 
RELAXU. 

Nie możemy dostarczyć RELAXU wyimaginowanemu Rozbitkowi, 
prześlemy zatem egzemplarze najnowszego zeszytu — z podziękowa- 
niem — na ręce Macieja Głuszka I Andrzeja Wilkosa. 

Wszystkim uczestnikom „Konkursu z dymkiem' dziękujemy. zapra- 
szamy do udziału w następnych naszych wspólnych zabawach. 

Tym razem nasz rysownik, Jerzy Wróblewski, zdradził swoją 
tajemnicę 1 umieścił teksty w „dymkach”. Niżej podajemy naj- 
dowcipniejsze rozwiązania nadesłane przez uczestników kon- 
kursu. 


a. Gdzie on tego Wszołę widzial? (Jacek Mąkosa z Prudnika) 
b. Na wszystko trzeba się zdobyć. żeby widowni się podobało! (Marek 
Gorczyca z Krakowa) 

c. Cale szczęście, że nie ma tu jeża. (Ireneusz Bar z Zawiercia) 


a. Sam wiem, że tu jest płytko, nie musisz mi pokazywać. (Tomasz Kowalski 
z Zielonej Góry) 

b. Rzuécie mu wreszcie te zapałki! (Artur Pawłowski z Gdyni) 

e. A radzili mi — ucz się języków obcych! (Witold Jaglowski z Gniezna) 


a. Co, rozkręciłeś naszą maszynkę do mięsa? (Aleksander Chmara ze 
Szczecina) 

b. Czytoz tego, cozleciałoznieba, kiedy ja biegalem za mamutem? (Marek 
Gorczyca z Krakowa) 

c Z importu? (Ewa Możdzierz z Tarnowa) 


a. Ty zakuty Ibie! To była moja świąteczna zbrojal (Pawel Grzesiak 
2 Ostrowa Wielkopolskiego) 

b. Prima aprilis! (Stefan Sabiniewicz z Warszawy) 

c. Zdaje się, że zbyt często tracę głowę. (Jacek Mąkosa z Prudnika) 


a. Proszę niczego nie rzucać! Przed chwilą sprzątałem. (Janusz Porzuczek 
z Torunia) 

b. Stop! Powtarzamy ujęcie. (A. Lewandowski z Łodzi) 

c. Dziękuję, czekam na „Stefana Batorego”. (Ryszard Tela z Tarnowa) 
(Podobały nam się również: „O nie! Znów ta fatamorgana!” Janusza 
Wesolowskiego z Poznania i „Jakim prawem naruszacie 200-milowy pas 
moich wód terytorialnych?!” Stefana Sabiniewicza z Warszawy) 
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Miodzieiy ` wra?li- 
wej na piękno pole- 
cam „Podróże 
w świecie znacz- 
kow”, jest to przy- 
goda mogąca trwać 
przez wiele lat. Bo- 
wiem znaczki po- 
człowe, to po prostu 
kronika dziejów po- 
szczególnych kra- 
jów. Kronika ta jest 
wyjątkowo bardzo 
cenna, ponieważ jest 
zrozumiała przez 
wszystkich, — star- 
szych i młodszych 
obywateli kraju i cu- 
dzoziemców. Mu- 
stracje na znaczkach 
to po prostu jezyk 
ogólnoludzki. 
Uplyneto już 137 lat 
od ukazania sie 
pierwszego naświe- 
cie znaczka poczlo- 
wego. Po raz plerw- 
say ukazal sie 6maja 
1840 roku w Londy- 
nie i po kilku latach 
znalazł uznanie i za- 
stosowanie prakty- 
czne prawie na ca- 
łym świecie. 
Dotychczas wydano 
bardzo wiele znacz- 
ków o pięknym ry- 
ınku, spośród któ- 
rych wyróżniają si 
znaczki węgierskie. 
Cieszą się one od 
lat niesłabnącym za- 
interesowaniem, 
szczególnie mło- 
dzieży, ze względu 
na atrakcyjną tema- 
tyke, efektowną gra- 
fikę i staranny druk. 
Prezentowane zna- 
czki Poczta Węgier- 
ska poświęciła cyr- 
kowi. Przedstawiają 
on 
20 f - popisy zręcz- 
ności w jezdzie kon- 
nej (woltyżerke), 
301- komika cyrko- 
wego (klowna), 
401 - słonia i pogro- 
mczynie zwierząt, 
50 f — foke bawiącą 
się piłką, 
601 Iwy, 
ns 
go przez plonace 
koła, 
1,5 ft - czarne pan- 
tery, 
2,50 ft — akrobatke 
podczas ćwiczeń, 
3 11 - pantere wystę- 
pującą z psami, 
4 ft niedźwiedzia 
brunatnego na ro- 
werze. 
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STRESZCZENIE DOTYCHCZASOWYCH ODCINKÓW 
Jesienią 1938 r. podczas przelotu z Pearl Harbour do Kalifornii ginie amerykański samolot „Speed”. O cennej przesyłce, dotyczącej produkcji nowego materiału 


wybuchowego, dowiaduje się niemiecki neurochirurg - dr Abst od swego pacjenta,dowódcy podwodnego okrętu. Informacje zostają przekazane szefowi 
hitlerowskiego wywiadu — Canarisowi, W kilka lat później, po bitwie morskiej, do niewoli niemieckiej dostaje się lekarz radzieckiego okrętu patrolowego, 


dr Karcow. Ucieka do aliantów, ale wyłowiony wraz z niemieckimi pletwonurkami, nie może przekonać Amerykanów, że jest Rosjaninem. Ponownie ucieka. 


Przypadkiem trafia do bazy, gdzie doświadczeń dokonuje dr Abst. Karcow podaje się za Rosjanina niemieckiego pochodzenia. Jako Hans Reinhart ma zastąpić 
chorą dr Marthe Rischer 
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Ślub Joanny Maj i Stanisława 
Gałeckiego, obywatela australijskiego, 
| wyznaczony był na 15 marca 1973 
oku, Dzień i noc trwały 
towania do przyjęcia 
Inego. Brali w nich udział 
członkowie rodziny i sąsiedzi przyszłej 
` panny młodej, być może w nadziei 
tania z dóbr materialnych 
_ oblibieńca. Fama głosiła, że 
„pozostawiona mu przez ojca A 
© “aistralijska posiadłość przyniosła po 
_spieniężeniu dużą sumę. I choć od 
> dnia, w którym miał przybyć 
+ narzeczony, minęły już dwie doby, 
- mikt w miasteczku nie wątpił, iż 
uroczystość dojdzie do skutku. 
W listach, które z różnych miast 
Europ peye do narzeczonej 
א‎ pan młody, donosił on, iż ma 
„ do załatwienia pewne sprawy 
` w Austrii, REN ג‎ w innych krajach. Nie 
posiadając własnego środka lokomocji, 
wynajmował samochody 
w wypożyczalniach, skracając w ten 
sposób czas załatwiania interesów. 
"Pisał, że do Polski zamierza przywieźć 
dużą sumę, by tu, wspólnie z przyszłą 
małżonką zadecydować o jej 
przeznaczeniu. 
Joanna Maj poznała Stanisława 
... Gałeckiego przed rokiem u znajomych 
$ w Warszawie. Tam to dowiedziała się 
` 0 jego dotychczasowych losach. Mając 
+ lat dwanaście Stanisław wyjechał 
z Polski wraz z ojcem. Dorobili się 
` domu i fermy hodowlanej. 
bs od pierwszych chwil między młodymi 
«nawiązała sie nić sympatii, 
postanowili korespondować ze sobą. 
| Z jednego z listów Joanna Maj 
o dowiedziała sie, że ojciec jej 
znajomego zmarł, pozostawiając mu 
d ı cala posiadłość. Gałecki - junior 
— dodawal, iż zamierza sprzedać ziemię 
“w i przyjechać z pieniędzmi do kraju, by 
osiąść na stałe w Polsce. 
Zaproponował Joannie małżeństwo, 
"Dziewczyna, uradowana obietnicą, od 
tej chwili zaczęła oczekiwać przyjazdu 
eczonego. 
ego dnia do domu Majów przybyt 
cjonariusz Komendy 
ewódzkiej MO w Jeleniej Górze 
czął indagacje o Stanisława 
lego i łączące go z Joanną 
nki, Zaskoczenie dziewczyny i jej 
było ogromne. Ze słów 
anta dowiedzieli się, że nocą, z 5 





































Wrocławia, w samochodzie marki 
„Fiat 125", znaleziono zwłoki 
Stanisława Gałeckiego, który zmarł 
w wyniku odniesionych ran. 
Prowadzony przez niego wóz wpadł na 
nadjeżdżającą „Skodę”, której 
kierowca również poniósł śmierć 
w wypadku. 
Początkowo na miejsce tragedii 
przybyli van Wydziału 
Dochodzeniowo — Śledczego Komendy 
Wojewódzkiej MO we Wrocławiu oraz 
lekarze, Po dokładniejszym zbadaniu 
sprawy powołano eksperta z Zakładu 
inalistyki Komendy Głównej 
Milicji Obywatelskiej w Warszawie. 
Układ i rodzaj ran na ciele Stanisława 
Gałeckiego nasunęły 
funkcjonariuszom MO różne 
przypuszczenia. Jedna z ran, na 
prawej skroni, pochodziła 
prawdopodobnie od kuli. Ciało 
postanowiono poddać sekcji, a wóz 
dokładnie przeszukano... Kwit 
znaleziony w aktówce na tylnym 
siedzeniu samochodu był dowodem, że 
wóz pochodzi z wypożyczalni 
samochodów we Wrocławiu. Na 
podłodze, pod siedzeniem kierowcy, 
znaleziono natomiast przedmiot, który 
po bliższym zbadaniu okazał się 
strzelającym ołówkiem. Zwrócono się 
6 pomoc do Zakładu Kryminalistyki. 
Strzelający ołówek poddano 
dokładnym oględzinom w wydziale 
badań broni. Wewnątrz tego 
jednostrzałowego „pistoletu” 
znaleziono łuskę. Pocisk, jak później 
wykazała sekcja zwłok, tkwił w głowie 
zabitego. Był on częścią typowego 
naboju do pistoletu o kalibrze 6,35. Do 
dokładnej analizy pocisku użyto 
mikroskopów porównawczych. 
Ustałono z całą pewnością, że pocisk 
został wystrzelony z małej odległości 
właśnie ze znalezionego 
w samochodzie strzelającego ołówka. 
Zawsze można ustalić, z jakiego 
konkretnego rewolweru został oddany 
strzał, bowiem każda lufa zostawia na 
pocisku charakterystyczne ślady. 
'W badaniach uczestniczyli również 
pracownicy Wydziału Biologii Zakładu 
Kryminalistyki. Ich zadaniem było 
określenie przyczyn i okoliczności 
tragicznego wypadku. Okazało się, że 
główną przyczyną śmierci był strzał 
oddany z ołówka, a nie rany 
odniesione w czasie wypadku 
samochodowego. Nie udało się 
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natomiast odpowiedzieć z całą 
pewnością na pytanie, kiedy nastąpiła 

śmierć i czy strzał został oddany przed, 

czy po wypadku samochodowym. Pe 
Obfitość materiału dowodowego każe ١ 
przypuszczać, że Stanisław, Gałecki, i 
obywatel australijski, popełnił 

samobójstwo. Za tą wersją 

przemawiają ślady odcisków jego ` = 
palców na strzelajacym ołówku, oraz. ` 
kierunek lotu pocisku znalezionego 
w głowie denata. Istotnym motywem 
mogła być utrata całego majątku, < 
o czym świadczy jedyne dwadzieścia - 
dolarów, które miał przy sobie. 
W czasie przekraczania granicy zgłosił ` 
celnikom, że dysponuje niewielką ES 
kwotą pieniędzy. Teza o samobójstwie ` 
oparta jest jedynie na poszlakach. 5 
Bezspornych dowodów na to brak. V 
Swiadków zdarzenia nie znaleziono. 
Kierowca rozbitej „Skody“, z którą 
czołowo zderzył się samochód. 
prowadzony przez denata, zginął 
przecież na miejscu. de 
Zagadka jest również = jeżeli przyjąć, = 
że strzał padł przed wypadkiem ` 
samochodowym — dlaczego Gałecki 
popełnił samobójstwo w czasie jazdy. 一 
Przypuszcza się, że samobójca chciał 
upozorować wypadek samochodowy, 

co jednak przeczy logice, bowiem 

musiał sobie zdawać sprawę z tego, że 
znajdą jego ciało z kulą w głowie, Czy 
można jednak oczekiwać logicznego 
myślenia od człowieka, który chce za 
chwilę rozstać się z życiem? Jeżeli 

przyjąć wersję o samobójstwie i próbie 
upozorowania wypadku, to nasuwa się 
pytanie, czy Gałecki był wyzuty 

z ludzkich uczuć, by z premedytacją 
pozbawić życia drugiego człowieka? 
Istnieje i taka możliwość, że z nie 
wyjaśnionych przyczyn strzelił do = = 
siebie w czasie jazdy i tylka przypadek 
sprawił, że samochód z nieżyjącym już 
kierowcą wpadł na nadjeżdżającą GÈ 
„Skodę”. 

Jest to z pewnością jedna z najbardziej 
zagadkowych spraw kryminalnych 

ostatnich lat. Nie można bowiem 

całkowicie wykluczyć, że było to >< 
morderstwo na fle rabunkowym, albo 
też z innych przyczyn, których 

korzenie sięgają poza granice kraju. 

Nie pierwsza to i nie ostatnia = 

z zagadek, którą rozszyfrowuje MO. Ta , 
sprawa, jak i inne, wymagała 
ogromnego wysiłku i wytrwałości 
organów śledczych. Przesłuchano ^ ` 
wiele osób, z którymi Gałecki stykat 

się w czasie swojej podróży, 

począwszy od granicy kraju, poddano 
badaniom wszelkie możliwe ślady. Bez - 
rezultatu. Być może, że po latach ` f 
milicja natrafi jeszcze na jakieś 2 
dodatkowe dowody, które odstoniq ^ ^^ 
kulisy tajemniczej śmierci. rz 
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streszczenie dotychczasowych odcinków 
W odległej, bliżej nieokreślonej przyszłości, gdy ludzie opanowali już przestrzeń 
D kosmiczną, zaczęli się pasjonować podróżami w czasie. Wyprawa, zorganizowana 
ù z inicjatywy Instytutu Temporalnego, miała za zadanie sfilmowanie ogromnych gadów 
N AJ D ŁUŻ 2 epoki kredowej, żyjących na lądzie i pod wodą. Po cofnięciu się o sto milionów lat, 
7 międzynarodowa załoga chronolotu wypełnia swe zadanie. Członkowie wyprawy 
A w przeszłość badają życie ogromnych gadów, są świadkami ich walk między sobą i próby 
D Ri c napadu na chronolot. Co się stało z jednym z badaczy — Andrzejem, jak skończyła się 
— = Kë ekspedycja dowiemy się z bieżącego, zarazem ostatniego odcinka. 
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PO KILKU MINUTACH, ANDRZEJ 
ODZYŚKAŁ SWIADOMOSC.. 
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: | | DREWNO JEST, RAAF MV WAŻĄ 
ALE JAK GO MAŁO ea NA- 
ZAPALIC 7 225Ê ZEZC INNY Se EA BI si 


SZ ST b. 

























CHYBA PRZYBYLISMY STRASZNIE POTŁUCZO- 
W SAMĄ PORE... 


NY | PRAWIE NIE MA 
POWIETRZA... 

















OBAWIAM SIE INFEKCJI m NM 
PRZEZ ROZDARCIE ١ 
SKAFANDPA... 
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KRAJOWA AGENCJA WYDAWNICZA RSW ,,PRASA-KSIAZKA-RUCH” WARSZAWA 1977 
Zeszyt nr 11. Wydanie |. Objętość: ark. ark. druk. 4,0. Papier rolowy 86 cm, kl. Ill, 110 g. Uruk - Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego” Warszawa. Zam. 4226/77 Nr pr 658/77. Podpisano do druku w październiku 77 r. F-18. Redaguje zespół 
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MINĄŁ TYDZIEŃ, EKIPA PRZEZ TEN CZAS FUMOWAŁĄ 
BIVÊ RL 20 DEAPIEZNIKA, SO OPIEKOPAĆ 
SE ANDRZEJEM. (52773 WEESZCIE WYSOKA 
GURACZKA | CHORY ZAPADE W KRZEBIACY SEN. 
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